
Nr. 225. We Lwowie Ponfedzałek dnia 15 Sierpnia 1887. Bok XX,

Biuro Kedakojłliczi a Halicka 46).
Przedpłata wrnoji w* Ł-rowie rocznie 18 rfr. ~  irułroczuie 

9 _ kwartalnie 4 złr 50 c*- — mieaięczme
1 złi 60 et

Z prze, vłka pocztową w państwie A’istrjaciięD>, rocznie 
24 zli —- półrocznie 12 rłr — kwartalnie 6 złr. — 
mieBięcznie 2 złr. 

z przesyłka pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roczni" 50 marek — kwartalnie Vi marek 5 irg., 
do Francji, A-glji, WłocL i Szvv»jcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie  zwraca  

T e le f o n  R e d a k c j i  1 7 1 .

W p ła t ?  i mtłflszenia przyjmuj; we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjaeki 

liczba 6. i 7 w domn pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu.Frankfurcie aaH Menem, Beriinie, Lipskr, 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasenatein 
et Yogler, w Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Rn chiran et Frendler, Biur* 
anonsów w Paryiu C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespoLdeneja i nekrologi 1 8  et. od wierna.
Drobne ogłoszenia po 1  '/i eenta od wyrazu. Pomieszka, 

nia i sklepy po 1  ct. ed wyrazu.

EeŁlamy w n lry ce  „MesłatóL’ 25 nL  oi wikizł

groźba zamknięcia stacy j kolei 
T ransw ersalnej.

LWÓW 14. lu teg o .
W  znanym  sporze za sa d n iczy m , który  p ow sta ł 

między W y d z ia łe m  k ra jow y m  a m in is te rstw a *  ' 
nr»ff w ew n ętrzn y ch  i handlu  w sp ra w ie  b u d ow y  
J b f t o f c h  doju* d o  w k o le jo w y ch , k tóre  zdaniem  
r  J z ia lu  kra jot, e g o  bu d ow an e b y c  m o g ę  ty lko na 
loŁtni w n iosek  R a d  p ow ia tow y ch , z a , ,'dantein  
lz° I  w n .oeh  tak iego  w ca le  oto potrzeb a  d o  w.y- 
J J  od ifośn eg c j e ż e n i a  P’ ^ z «> *n istersU a  
)an<lu 1 8T r w  w ew n ętrzn y ch / i .r iystąpJ ł, jak wis.- 
loipi. a d r o u is t r a r y ^  do ' V
‘z i i lu k ra jow eg o  j 2Bjó s ł  »  t.v “  w z ®to lz ‘.e  dw a
rzec*ettia zasad ii,cze  m in isterstw a , n a r tó z a ją ę e  w  
yysoki10 s lo p n m .a u ton om ję  p ow ia tów . Z d a w a ło  s ię . 
e  po orz e c z e i i 't  przystąp i zarząd  k o le i trans- 
ersalfl®1 w  w łasn ym  JoD ize  zii-zu m ian y in in te re - 
, d o  PąauUwjr: t f d  d o ja z d ó ®  k o le jo w y c h . k tó ry ch . 

u fn o ś c i  dla sieh ie  ra d y  p o w ia to w e  n ie  uznały . 
taJo s ię  je d n a k  in acze j. P o m y ś la n o  s o b ie  b ow iem ,
9 eo Dudować dojazd/ własnym kosztem. J-k to 
^wiasem mówiąc, czyniły wszystkie zarządy kole* 
we przed wejściem w życie ustawy o d^azdsoh, 
Łoro, jeżeli się uda nakłonić rady powiatowe do 
chwalenia przychylnego wniosku, J/» uZ?ścl °.8?„ 
ch kosztów budowa zwali się na barki powiatu, 

mim obszarów dworskich i funduszu krajowego. 
,1.  yf*epr»Wjsd*enia tego dzieła chwycono się 
•odka wprawdzie bardzo niewinnego 3® wypro-
»“ “ ego ; • « * *  . « . * « • » ;  I Z S T T
710 iWMem przy znanej ełabosn ludzkiej. Oto 
re« diun na»iwuiictwa wystosowało pisma ad per­
onom  do prezesów tych rad pow.. które zajęły sta- 
lowisko- wjiP-®™® 7 pr»» b ai*by zechcieli całym 
sofcistym wpływem przyczynić się do jak najry- 
Uejszego usunięcia trudności i nakłonić radj p5- 
iatowe do powzięcia uchwał, któreby umożliwiły 
ndewę dojazdów kosztem stron konkurencyjnych. 
zMz^ia^e skutek był nadzwyczajny bo kilka 
id powiatowymi i to w dodatku takich nomi- 
1 * .» 7 2 , i  -  które najhardziej prntestand, 
rzeciw budowie dojazdów w owy'ti |,owir w
Ikn d n ia e i, J 0 i ą j w ^ . r i ^ a  f i g Ę

awiając W tym  celu wymagane ustawą wnioski.
ty n k  M d ^ J e w t o to w y c h  n a leży  n aw et taka, w  

( , im ien iu  w n ió s ł w  sw o im  czasie W y d z ia ł
- J y j  zażalen ie  d o  try b u n a łu  a d m in is tra cy jn e g o  
, Uronię a u to n o m ii .p o w ia t o w e j i t  teg o  p o w o d u  

- i i i ł  n aw et za zastępstw o p raw n e  i » *  i » y  ,wy- 
g f t  z  fu o d a e z u  k n y o w e g o . Faktu _ te g o  ja d u a k , że  
A r  pow ia tow e  p osta n ow iły  zm ie n ić  sw o je  p ie r w o -  
"a uchwały i Zgodziły Się n a  bńdowę doja - 

Bamerr0 dla s ie h w  n ie  m o t a  n w ań ito**  k « -

L  l f l  s tron y  rad p » i « l n « J ( *  M W  
2 $ * }  “ '“ i "  j e  w y b u d o w a ć  własnymJsf>sztóra, 
U  J i*  ^ ““ ta te  r o z ło ż o n e  b y c  m uszą  aa  s tron y  

M U u f# , f yJDe’ , y* k o le j, p ow ia t, g m in y , obszary  
w , ralfie » lu ndusa  k n y e w y . J e że li o sp raw ie  tej 

saliśmy s ię  n ie c o  szerz e j, to p o w o d e m  teg o  
1 j a r z e n i e  o  w ie le  w a żn ie jsze . Z d a w a ło  s ię , że 

po o s ią g n ię c iu  tak k o rzy stn y ch  rezu ltatów , 
id flw oli s ię  ty m  su k cesem  i resztę  d o ja z d ó w , co  
»  k tó ry ch  rady p ow ia tow i n ie  d a ł j  Bię s k ło n ić  
o D ostaw ien iu  p r z y ch y ln y ch  w n io sk ó w , każe w y - 
u d o w a ć  kosztem  k o le i ir a n s w e r s a ln e j.  N ie s te ty , 
1* p o p rze  tano jed n a k  na tera.

O to  d on oszą  nam  z H «s ia ty u a , że  tam te jszy  
y d z ia ł p ow ia tow y  o trzy m a ł z lw o w sk ie j d y re k c ji 
ic h u  k o łu  pa ń stw ow ych  Z a w ia d om ien ie , iż  g d y  

j  r>A^; ł n ie  p osta w iła  d otą d  w n io sk u  na

W Lcze j*  7 f v k.;t»ra d? l l  £
tacyj w  H usid tym e spraw  w e w n ę trz -
duosną re k w iz y c ję  ro . » . ^o ie i p a ń stw ow y ch
y c h , p os ta w iła  dyrekcja • s tn  c  j  e w  p e -
m osek , a ż e b y  P " pwt J Żn m i n  i s t e r  s t w  a
n y m  p r z e z  * ^ m p . e t ^ n t  i o i e  d l a  r u.

hD a sZ bo w e i 'to i  a r o w e go z a m k n i ę te 
?sUt a ł y  czy t )  możliwe i prawdopodobne? Spojrz- 
,yż na mapę, gdzie leżą te dwie inkryminowane 
acie kolejowe a przekonamy się, ze są one koń- 
iowemt stacjami całej linii kolejowej we wscho- 
Di«ij części kraju a nadto Husiutyn jest miastem 
0«iatowem, po ł ożonem na g r a n i c y  kraju 
pa ńs t wa  i ta s tacja z amkni ę t ą  być ma 
la r u c h u  t o w a r o we g o  i o s o b o we g o !  
Izy "ie zakrawa to li na postrach?

T era z  m o ż e  m y ś la łb y  ktoś, że  ch o d z i 
u o  m. b o n o w y  cięża r , k tóry m  k ole j m a b y ć  o b c ią  ■ 
oną. bH°z. , . w y ja śn ic iń i; d od a jem y , że  p ro p o u o - 
^ane d ro g 1 d o ja zd o w e  są to w ła ś c iw ie  m ostk i p o -  
ożon e na f ° 'v ie  d r o g i W a jo w c j,  p rzezn a czon e  do 
ryjazdu  na d rogę  p u b liczn ą  z o b r ę b u  pryw at 
e e ia d ło e c i sąsiedniej, _ . j .  j*U u-.u s ta cy jn e g o , kt

w Husiatynic ni4 1 :wt"  J  ^  ot.;
1 m 1.298 zł. H  ct-5 ^dy zwazy, i e
każdym razie musi p°»»e8C J »  cz^ c  kusz- 
im kwotę 432 zł. TZ ct- ',P  ® ; ‘̂ y 8Pór 
- i i e  kwotę 864 zł. c . wśród. 
1 ohczności, gdy kraj dia r f l tw " K  
1 'ranaw Brsaluej, która i tąk: F zez1 P£ 
być wybndowaaą, pczy^ytdł się 3 4
 ̂ z ł . !

Reforma ustawy gminnej.
VI.

W  szczegó lnośc i odbywanie roków z naczelni­
kami gm in, powinno odpowiadać istotnie przezna­
czeniu  tej instytucji. Ileż przy tein sposobności, 
ile materjału do nauki, z której jako płynącej 
w żyw em  słow ie, tysiąc razy w ięcej wieśniak sko- 

n /sto , niżeli gdyby nawet pył piśmienny, z pisa­

nych ustaw i rozporządzeń. To też owym rokom 
trzebaby poświęcić nieco więcej, niż pół godziny, 
chociażby to przyszło z uszczerbkiem dla własnej 
wygody i przyjemności. Gdyby lak dotychczas po­
stępowano, inaczej działoby się w gminach. Dowo­
dy tego napotkać można w nielicznych owych po­
wiatach, gdzie władze przejęte powyższym duchem, 
właśnie w taki sposób staiają się działać, nie po­
przestając na rzemieślniczem załatwieniu spraw 
wpływających. Gdyby zaś odtąd według tej ■n»- 
dły postępować zaezęto, od uiedy wystarczyłaby 
dzisiejsza ustawa gm inna —  przynajmniej dla gmm 
wiejskich. Dla miast i większych miasteczek jest 
°na stanowczo niew ystarczającą; twierdzenie to, 
jako pewnik powszechnie przyjęty, nie potrzebuje 
żadnych dowodów. Już sam skłaJ i potrzeby lu­
dności miejskiej, a w wiebi wypadkach przeszłość 
historyczna gmin miejskich przemawiaią za tern, 
aby dia nich zupełnie odrębną wydau ustawę, opar­
tą  naturalnie ■ ściśle na zasadach samorządu, a na­
w et o ile możności z ich rozszerzeniem. W tym 
duchu też oświadczyła się już ankieta obradująca 
w W ydziale krajowym. Specjalny taki statut dla 
miast, zastosowany ściśle do potrzeb gm in m iej­
skich. da im możność lepszego niż dotąd wypeł­
niania obowiązków, a z drogiej strony sposobność 
do tak bardzo pożądanego rozwoju.

Za wieleby miejsca i czasu zabrała, wymaga­
jąca głębokich studjów a gudna poważnej rozpia- 
wy kwesija reorganizacji gmin m iejskich, dlatego 
poprzestać muszę na powyższych ogólnikach i prze­
chodzę do gmin wiejskich.

W gm inach wiejskich i równorzędnych z ni­
mi małomiejskich, brak inteligencji, ciemnota ai;- 
powszeehuiej, i więcej niż zła wola, są powodem 
różnych nieprawidłowości w gminnej gospodarce. 
Dlatego też jak najgorliwsze popieranie oświaty 
pomiędzj ludem będzie już przeciw tym nieprawi­
dłowościom zbawiennem antidotum w przyszłości. 
Zanim przecież z dzisiejszych szkół wyjdą ludzie 
oświeceni, z rozjaśnkmenii nauką pojęciami, należy 
koniecznie ©bmyśłeć środek zaiadczy, abj ju  obe­
cnie wzmocnić w gminie żywioł inielligentny.

M^jem zd an iem  środek ten mamy pod ręką, 
a jest n im :

Tp̂ riasiifl obszarów  dw orski eh z gminami 
w jednostkę administracyjną. Anomalją jest w mo­
ich oczach instytucja odrębnych obszarów dwor­
skich, które mają niby dla siebie prawo i obwiązki 
gmin samodzielnych, przeważnie nie wypełniane 
i ściśle wziąwszy illuzoryezne, bo śmieszną jest 
rzeczą, aby właściciel obszaru dworskięgo sam so­
bie np. wydawał konsens j> 1 budowę jako przeło­
żony, lub też prosił oto swojego oficjalistę, którego 
mianował, przełożonym. Odrębność dworu odłącza 
od gminy znaczną siłę m ateria'pa i moralną, po­
zbawia ją  z jednej sirouy d(*latku gminnego, jakiby 
w s ia ł  kasę gm inną w rt.Je zjednoczenia obu or­
ganizmów, —  a z drąg  ej odsuwa współdziałanie 
w zarządzie gminy intelijfencji, reprezentowanej 
ni zez właściciela obszaru dworskiego i jego oficja­
listów. Odrębność dzisiejsza jest też powodem, iż 
wieśniak me pozbywa się uprzedzam przeciwko 
p a n u ,  zikerzem onyeh w nim je s z u e  z .lawnycn 
smutnych czasów, a ulega ęzęar© złym podszeptom- 
których nie ma koinu obalić. Uleganie władme *»' 
kim podszeptom, które w j chodzą ze strony pewnego 
rodzaju inteligencji, świadczą, iż \vtoóeiaUŁU pragnie 
się ua inteligencji oprzeć, a ima sie takiej, jaką 
ma najbliżej lub pośród si ibie, n. p. w pisarzach 
g m im jc h , ńokątnych, arendarzach itp., nie umie 
zaś rozróżnić, iż jest ona fałszywą 1 często wiedzie 
go na manowce. Ztąd to owe tysiączne szkody, 
na jakie narażają gminę i kraj owe półinteligentne 
żywioły.

Dzisiejszy obszar dworski wydaje się nam za­
bytkiem epoki minionej, która czas już aby istnieć 
zaprzestała. Złączenie obszarów dworskich z gm i­
nami, będzie pewnie dla właścicieli obszarów' 
dw orskith rodzajem rezygnacji ze swego nieco 
uprzywilejowanego stanowiska, będzie jednak aktem 
prawdziwie obywatelskiej zasługi i wyrazem po­
czucia wspólności, co włościanie potrafią oi-euiJ i 
co musi przyuitść zbawienne skutki. Widząc pana 
istotnym członkiem tej samej gromady, podległym 
tej samej jurysdykcji, tym samym w obec gminy 
obowiązkom, przygarnie się do niego 1 w mm bę­
dzie jiżukał oparcia. Nie przyjdzie to od razu, bo
na wszystko potrzeba czasu.

Jeden 2 wydziałów powiatowych (mielecki] 
(patrz Dziennik JZolsLi nr. 153) występując pize- 
ciw projektowi złączenia gminy z obszarem dwor­
skim, wyraził obawę, że „na wypadek takiego po­
łączenia w bardzo wielu razach dałoby się prze­
wagę obszarowi dworskiemu, co zuaczy —  w obec 
faktu, że większa własność w znacznej części 
przeszła w ręce żywiołu nam nieorzyjaźnego a co 
najmniej obojętnego —  dać możuosc temu ży­
wiołowi wyzyskiwania gm iny“.

Przedewszystkiem zauwrażyc na to trzeoa, ze 
część większej własności będąca w ręku n i e -  
D f z y i a z u e g o  żywiołu, nie może byc określoną, 
m k o z u a c z i i a ;  owszem dotychczas przewagę 
stanowczą w posiadłości większej ma żywioł swoj­
ski i przyjazuy Ud się zaś tyczy moznosc. wyzy­
skiwania gminy, to możność ta 1 przy o ecu 
stanie rzeczy * 8amy ,n Jesh llltó vv,Skszym 
stopniu istnieje. .. .

Nammiast możność w spom agani, gramy do­
brą radą lub w inny sposob, obecnie opieia *ię 
chyba iu  dobrej chęci i j « t  ściśle t i j ą W  w j  
Bbiiiem się w nie swoje rzeczy, P1 i czas g  y 

piyhjcaenia, będzie ona wyptywa^a ż P r a w  
Członka gminy i z jego obowiązków.

diugi argum ent przeciw policzeniu pod- 
ńosi ten  sam wydział tę okoliczność, „że właści­
ciel obszaru dworskiego będąc p r z e ł o ż o n y m  
zbiorowej gm iny) musiałby juęraz wykopywać po­
lecenia, które dla ludności wiejskiej byłyby nie­
przyjemne^ co z pewnością przyczyniałoby się do 
wytwarzania na nowo coraz to większego prze­
działu między dworem a gm iną i cofnęłoby nas 
w rozwoju o kilkadziesiąt lat wstecz, do tych cza­
sów, kiedy gmina z nieufnością na dwór spogl^

daia‘‘- Odpowiedź na to nie trudna : i i*® w łaści­
ciel posiadłości dworskiej nie m u s i  przecież być 
koniecznie naczelnikiem gm ny a gdy nim nie 
jest, nie będzie też wykonywał owych nieprzy­
jem nych zleceń ; w wypadku zaś, jćśli zdobędzie 
sobie w gm inie t a k i e  z a u f a n i e ,  ii_ zostanie 
obrany naczelnikiem, obawa natażen asobie gminy 
przez wykonywanie niem iłych zleceń j®8v zupełnie 
płonna. W szat i dzisiejszy naczelnik gminy wy­
pełń,a drażliwe polecenia b tz  wzbudzenia n ie ­
ufności i rozdziału co tem łatwiej pi*yj»ć winno 
człowiekowi wyższej inteligencji, który potrafi 
przecież działać oględniej.

P r a s a  r o s y j s k a  
o stasunkacłr w łoskich

Kilki dni temu. piszą S t, Feterat Wiedom., 
w pranie "achoaniej n izn iosła się v ieść, 1* hrabia 
Robillan odwidził w Borlinre kogoś z ważmejszycn 
przedstawicieli sfer iząd zyrych , z czeg" domyślni 
reportom  sunó poczęli tysiące p r z y p u s z c z e ń  1 kom- 
binacyj. Jali s i? okazało n ,e hr Robillanf, lecz  
synowiec jego odwidził Berlin, upad(y przeto wszy- 
stkie domysły a to tonibardziej teraz, kiody m ia- 
uowanie Crispi’ego kierownikiem  gabinetu jest już 
pewnem. Zjawieuie się pana Crispfego u steru 
r ła d z j, jako sam odzielnego kierownila polityki 
włoskiej, n ieb y ło  przyjemne dla Berlina; pomimo 
nawet iż urzędowej berlińscy zaprzeczają temu, 
wiadomo nam również dobrze jak i im, iż przyjął 
na siebie wypełnienie zobowiązań , ciężących na 
W łochach z powodu -zapew nienia’ pokoju europej­
skiego*. A le pojmujemy ten brak zdecydowania 
się przed wstąpieniem Urispi ego do ministerstwa; 
Crispi, wstępując, akceptował istnienie „potrójnego 
sojuszu*, -Je najwidoczniej wyobrażał sobie ina­
czej rolę W łoch w uzbrojunym „sojuszu pokoju*, 
w przeciwnym razie nie m iałby powodu wyrzekać 
się tek i, przeznaczone, dla n iego, teki ministra 
spraw zagranicznych i Wchodzić do gabinetu w 
nieokreślonej r o l i , sk ła d a ją  na stare i scho­
rowane barki Depretisa eiPj.ur polityki zagranicz­
nej, obciążonej sukcesją „abisyńską* p° hr- Robil- 
lancie

Crispi staje obecnie na czeje władzy i poli­
tyki włoskiej, to też w Bbrlime niewielkie iuŁją 
zaufanie do sojusznika, k tó ry  w chwili ostatecznej 
„spełnienia polityki pokoj„wej ‘ działać ma prze­
ciw  Francji, odciągając tfsj' siły  od jednego z 
dwóch punktów , poirojoyAj ■ Ćziałalno^cL A udien­
cja udzielona postowi nfismfeokieniu przez króla 
Hairmerta prawdopodobnie dała rezultat uspokaja­
jący, idzie tylko o to, czy parlament potwierdzi to, 
co K w nynał obiecał...

Truano będzie Niemców » tu iongut utrzy­
mać w należy tem usposobienie swoich sojuszników, 
bowiem takie produkta jak przyjaźń austrjacka i 
wjerąpsć w łnaj^ są to rxec#f ptojące się z bie­
giem czasu. Ą  „wróg* żyć bedzie... N aw et berliń­
ski korei ipondem peszieńskiego urzędów ca tw iejdzi, 
iż paDslawizm nje UHiarł z Katkowem 1 że robyj- 
a| î panąhiwjzm ppd.it ny jesi (?) do francuskiej 
jdei oowe'u, a takie epidęmj" narodowe, zdaniem 
kompetentnego berlińskiegt publicysty „nie giną 
“  ^ , w°dza.  za§tąp ią  go nowi.“

„ la l  jest w isU/Cie -  mówią St. Petersb. 
WteUoMcsti i trzeba sto spiewyć z ostatecznym  
krokiem.* * r

Nawoje W rem ia  tak mówi o zmianie w 
stosunkach w łosk ich : „Przez objęcie teki zagrani­
cznej przez (Jrispiego, W łochy zachowują odzyska-

^  zeszłym  roku swobodę dzii.łania W Berli-
nm 1 mduju nie będą już liczyli na współudział 
VVłoch. A ni my, ani Francja m e będziemy mieli 
powodu pafrże(; Uft JoJode królestwo, jako na do­
mniemanego wroga w uiedalekiem spotkaniu.*

Przepowiednia.
Kier Jny Paierischcr Lund"shote zam iesz­

cza wyną*; z broszury wydanej dawnemi laty p. t. 
/J estameut katolickiego* kapłana", w Norymberdze. 
Tendencją tej publikacji było wykazanie, że N iem ­
cy w pizcciwstawieuiu do Włoch, są uajodpowie- 
dmejbzem schroniskiem  dla papieża, gdzie renże 
m ógłby znaleść swobodę i należyte uzuanie dla 
swej godności. W aznieiszemi obecnie sł zawarte 
w tej broszurze enuncjacje, dotyczące wzajemnego 
stosunku Słowian i Niem ców w Austrji.

„W A ustrji pisze autor wzmiankowauej 
broszury —- spor między Niemc a 'n i a Słowianami 
zoiew di Nie icó\y do energicznego oporu, zwłaszcza 
gdy w atykauie czemraz bardziej utwierdza się 
przekonanie, iż Czechy ciągle jeszcze lgną do hu- 
sytyzmp. Zwolennicy pojednania uie zdołają ni- 
czego dokazać, g d^^ czeskie duchowieństwo musi 
isc rę a w rękę z politycznym* Pr0wodyraini, któ- 
rzy sjŁjawnymi iu(, skrytymi husjtam h P rzeci­
wnie ludność niem iecka i jej kapłani są taranem  
Kruszącym husytvZm i panSlawizm. tych natural­
nych wrogow cywilizacji zachodniej i katolicyzmu. 
j-hriŁosejanski żywioł na wscb^ozie i w Rosji wraz 
z swemj pojęciami o braku wołnej woli zbliża się 
raczej do mahometanizmu nil do pojęć zachodnich', 

ozo zoyer chrystjanizmu. f a zasadnicza ró­
żnica wyklUWa '  m*uwoać pojednania między 
W ow M am i a Niemcami a unchowieństwo M-
miecKie w„Bdńcu zmuszoneir. będzie indeutyfiko-
wac pojęcia narodowości niemte<-“kiej i katolicyzmu. 
Rząd n iem ieckiego państwa nie ma potrzeby mię- 
szama się do tego sporu, gdyż tak ze stanowiska 
pa stw ow egc jak narodowościowego będzie rzeczą 
korzystniejszy gdy wąjk* doz*11 naturalnego prze-

uj* % “ £V pod jej wpływem  zjednoczą się 
w sondarnej „kcji. Rezultat tej walki nie ulega 
c zis już W ątpliwości, mimo nienaturalnej sympatji, 
jaką pa każdym kroku sziachta niem iecka w Cze­
chach stara się okazywać miejscowej ludpości. Ko- 
kieterja ze strony szlachty nia zdoła zaspokoić pożą­
dliwości, z jaką spoglądają Czesi na olbrzymie ich  
latifundia, które im niegdyś przemocą wydarto.*

Z „naszych/ zdrojowisk.
Spas, połowa sierpnia, 

wiecie państwo, gdzie Spas leży V Gdybym 
to pytanie był wysińsował przed miesiącem, byłbym się 
może obawiał, ż# odpowiedź będzie jednogłośnie prze­
cząca. Dziś jestem o nią spokojny Spodziewam się 
bowiem, że każdy, mający mniej lnb więcej uzasa­
dnione pretensje do inteligencji czytł przecież anonse 
pism wiedeńskich, no i mógł i powini jn się był ziam- 
tąd dowiedzieć, to ńrtnieje m m  G ebirgthcrrtokaft, 
Spas, P o st Śtar^miasic Oalizusn. Mój Boże! He 
razy czytałem artykuł wstjpnj D itennikc Polskiego, 
tyle razy ubolewałem nad naiwnością i zs ślepieniem 
jego auMra. Zawsze, w ciasnym swynr zakresie bro­
nił im solidarność' słowiańskiej i utrzymywałem, że 
rbawienir naszego pow w iśm y, tak samo jak Czesi 
swego szukać w Moskwie Iud  Petersourgu. Nie spo­
dziewałem się zaiste, że fakta tak szybko wykażą 
słuszność bronionych przezeinnie przekonań. Gdyby 
Polacy przyznawał' aię do błowiańskośei. gdyby byli 
einer slarischen Spracne mdchtig, mogliby teraz 
wystosować swe podania o posadę eines Fotntad,unc- 
łen an die Guterve~waltun§ Sdiner E xcenenz aes 
G rafen Ludwig Y'oazicki, k. k. Goueerneur der 
k. k. Lcndcrbank.

Słyszę już pytanie, zkąd ja przychodzę do takiej 
inoagacji geograficznej, a w szczególności, zkąd się 
w  ogóle cały Spab m it seiner grafl chen und exeel- 
lenten Guterecrwaltung m it ihrer sluvisch^n 
Sprache w/ięły pod rubrykę „Z naszych zdrojowisk* ? 
Słowiańska solidarność i słowiański guoeruator Liin- 
derbanku nie mają przecież nic wspólnego ze zdrojo­
wiskami V Uprzedzając to pytanie, odpowiadam prze­
dewszystkiem, że korespondencja ta dostała się pod 
tę rubrykę na moją osobistą prośoę, a zależało mi na 
tem dlatego, że Spas jest rzeczywiście zdrojowisidem 
i to zupełnie... po naszemu. Uwagi zaś powyższe wy­
rwały mi się mimowoli, zupełnie t t  pc ssani i prze­
praszam za nie z... dołn, gayż nie biorę za me odpo­
wiedzialności. (Nie potrzeba. Istnieje na to redaktor 
odpowiedzialny. —  P rzyp. R r d ). A więc Spas jest 
zdrojow.skiem i to w całem .ego słowa znaczeniu 
zdrojowiskiem krajowem. Zdziwi się zapewne niejedna 
z moich miłych i pięknych czytelniczek, że to nazwi­
sko nie odbiło się ani razu o jej uszy, żo ani razu 
przez główkę nie przeleciała m yli, polecić swemu bu­
duarowemu lekarzowi, aby jej zapisał Spas. (Prze­
strzegam przed pomyłką. Spaa jest całkiem coś in­
nego).

Mnie to bynajmniej nie dziwi Spas, oprócz tego, 
czem go sama przyroda obdarzyła, nie posiada nic 
sztucznego, ani kurhauzu, ani parku, ani kąpieli ką 
pielowej. Szopy z napisem .Teatr ematoiski" nikt nie 
zechce zapewne uważać za dzieło sztuki. Nadto jesz­
cze jedna okoliczność usprawiedliwia ignorancję czy­
telniczek, o których wyżej wspomniałam. Jestem za­
wsze dla pań z nadzwyczajną rewereniją. Dałem te­
mu niejednokrotnie wyraz bukietami i wachlarzami 
kwiatowemi. . L

Mimo to nie mogę i nie chcę od mefi żądać do­
kładnej znajomość, wszystkich nsszycu stosunków spo­
łecznych i towarzyskich.

Mimo energiczną, swej zbawiennej działalności, 
stowarzyszenie „Przymieria Braci* nie doprowadziło 
jeszcze do tego, aby się towarzystwo żydowskie razem 
mogło bawić z towarzystwem innego w państwie 
aUstrjackiem uznanego obrządku religijnego. W zimie 
mamy więc we Lwowie ogólny bal w. m. a w lecie 
osoune zdrojowisko w. m. A tem właśnie zdrojowi­
skiem jest Spas, przezwany przez samych letnich jego 
mieszkańców die  1 illeg ta tur von J tru sa lem  Ten 
wybitnie wyznai 'ouy charakter naszego taeisza, tłu­
maczy wobec mnie p-zvnajumiej dostateczni® wyż 
wspomnianą ignorancję. NiV każdy* noże czytać Roh- 
linga i Stoekera, aby się dowiedzieć, że wyjazd na 
lato do Spasa jest jednvm z głównych przepisów tal- 
mudycznych. Jeżeli jAińak mimo tego wybitnie wy­
znaniowego charakteru, zajedzie do nas jakiś inno­
wierca, to może, jeżeli DosAda wymagane kodeksem 
towarzyskim kwalifikacje, być przekonanym, że ws«ę- 
dzie gu przyjmą otwartemi lekoma, że wszędzie bę­
dzie mile widzianym gościem — że mu jego wyzna­
nie nie będzie przeszkodą do osiągnięcia najwyższych 
zaszczytów spasowskich. B ei uns kann je d e r  tiucii 
seinsr Fu t  on selig werden. Te i inne okoliczności 
tłumaczą naszych eskulapów, że jeszcze w swym re- 
pertoarzu kąpielowym i zdrojowym nie umieścili 
Spasa. Mimo to jednak mogę zapewnić wszystkie 
mo,ie czytelniczki, że się t . bawimy wyśmienicie. Wy­
cieczki, festyny, tańce, teatry amatorskie, wypełnią ą 
dostatecznie program zabaw dla młod zej generacji. 
Starszyzna bierze, ile jej s ił na to starczy, udział 
w tych zabawach, lub poowięca swój od jedzenia i 
spania wolny tzas kartom. Znacie państwo, co to jest 
durdel i klahzr 1 Jestm takie specyficznie żydowsl a 
gra. zresztą wcale zajmująca. Pierwszy odpow-aaa 
naszemu —  a mo*e lepiej napisać waszemu —  
marjażowi, drug1 mógiUj być_ podobny do prefe* 
rauta.

Sezon tegoroczny przeszedł już swój punkt kul­
minacyjny. W ostatnie dwie niedziele odbyły się dwa 
pizedstawienia amatorskie —  to znaczy, że główny 
punkt programu sezonowego został już wyczerpany. 
F ie cząję w sobie powołania pisania recenzji o tych 
przedstawieniach, tem bardziej, to czytelnicy IkUen- 
nika znają wszystkie mniej wiecej „siły* z p^zedsm- 
wień amatorskich dawanych w ubiegłą jesień we 
Lwowie. Ograniezę się więc na skonsUł/rwaniu, ie  
wszyscy grali bardzo dobrze. NuUa reguła... a więc 
i ja zrobię wyjątek tak co do aktorów jakotei i au­
torów.

Między pierwszymi wyszczególnić muszy parną 
Am., która z nadzwyczajnym humorem l rzadką wer­
wą odegrała rezolutną Pawłowę w „MarcoT.7111 kawa­
lerze* Takiej ujmującej pawłowej nie jeden 1 OBtąłby 
pantoflem. Najmilszem dla niei iznamem były zape­
wne oklaski „chłopskie*. Aranżerowie wychodząc wi­
docznie z założenia, że sztukt ludów? powinna być 
przedewszystkiem dla lodu napisaną 1 w  obec ludu 
przedstawianą, zgromadzili na przedstawieniu wcale 
znaczny kvntyngens włościański. W itśniaczki nasze 
serdecznie się ubawiły „sztuczną* ale za to piękną 
Pawłową. Szczerze żałujemy, że „przeszkody od artyst­
ki niezawisłe*, nie dozwoliły jej brać udziału w przed*

stawieniu bohaterki w „Miodowych miesiącach*. Mię­
dzy plotkami zakulisowemi obiegała także jedna, że 
mąż prawdziwy, nie sceniczny był tu przeszkodą, nie 
chcąc widzieć na scenie tego, co in  natura  mieć mo­
że u siebie w domn Brzydki sam olub! Pozbawia" 
całe towarzystwo, bez żadnej dla siebie korzyści, ta­
kiej przyjemności!

Między autorami zasługuje na szczególną wzmian­
kę pan L. R. Jestto młcdy gość tutejszy, który ze 
szczególnem zamiłowaniem aranżował i reżyserował 
obydwa przed*taw.eaia Goście kąpielowi orzekli jedno­
głośni*, że jego udramatyzowane przysłowie „Co się 
praewiecze, to nie uoiecśe1, jest .ak pod względem 
faktury, jakotei pod względem fabuły, skończonem 
arcydzi iłkiem. Pr^konaniu dali też dobitny wyraz, wrę­
czając autorowi okazały wieniec laurowy. P-zyłączam  
się chetnie do oklasków, które bito na cześć młodego 
laureata, tuszę bowiem że wawrzyn, którym go obar 
czono, będzie dla niego zachętą do szczerej pracy na 
właściwem mu polu. Na obydwa przedstawienia, a 
zwłaszcza na pierwsze, zjecnało się parę gości z oko­
licy a nawet ze Lwowa. Miał e>ę nawet na ich cześć 
oabyć bankiet czy piknik, nie wiem tylko pozytywnie, 
z jakiego powodu tenże nie przyszedł do skutku. Opo­
wiadano mi, ie  jedna z pań nie chciała się przyczynić 
przypadającym na jej udział półmiskiem, z obawy, 
aby reszta iadła nie była koszeina. Ale to pewnie 
złośliwa plotka. Chciałbym jeszcze... (Wdzięczni je­
steśmy szanownemu korespondentowi za jego drugi 
list, ale zdaje nam się, że i czytelniczki nasze nie 
wezmą nam za złe, jeśli na tem miejsca przerwiemy ga­
datliwemu kuracjuszowi spasowskiemu. Na drugi rok 
prosimy o dalsze szczegóły. Przyp. Redakcji.)

Przegląd handlowy*
Lwów 11. sierpnia.

[O ]  Bankructwo berlińskiej firmy braci So- 
beynheim, która przewodniczyła w konsorcjainej 
spółce spekulacyjnej, zaangażowanej w term ino­
wych transakcjach na wszystkich znaczniejszych 
giełdach niem ieckich i austro -węgierskich w ton- 
deucji wywołania i podtrzymania zwyżki, wywoła'o 
w Berlinie. W iedniu i Peszcie pewną paniką z po­
woda znacznych bardzo rozmiaiów tej spekulacji i 
liczby firm zbożowych w niej zaangażowanych. 
F irm a Sobernheim  zawierała transakcje w Rosji, 
Rumunji, Peszcie, W iedniu i na targach niem iec­
kich, tak, że ilość zakupionej terminowo w naj­
bliższym czasie do odbioru przypadającej pszenicy 
obliczają na 2 miljony inetrycznyca centa irów, 
z których  nu Peszt i W iedeń przypada 3UO.OOU 
c t  m. Spółka ta  zakupywała pszenicę po zł. 8'70 
i -8-80 u l  « b *wę jesienhą —̂  a g i 'j  doń. 6 b a .  
jMtonicę j e . u J tą  notowano ód zł. 7*17 —  r’ 22. 
wypada przeciętna różmea zł. 1.450 ni cetnarzi 
metrycznym Już pierwsze wieści o tem  bankru­
ctwie wywołały w Beriinie paniczny przestrach —  
a obawy wielkie w Wiedniu 1 Peszcie zamąciły 
obroty i działały deprymująco na ceny, gdyż 
oczekiwano na tych gieidaci1 unacznych i dora­
źnych przymusowych sprzedaży. Zapewne vypadek 
ten da się uczuc także na giełdach efektowyeh i 
obniży kursa wartości transpo.towych.

Prasa uandlowa oceniając tę chybioną speku­
lacją zwyżkową zwraca uwagę również na podobne 
operacje am erykańskie, z których Bet lin brał wi­
docznie wzory.

W ielkie koło spekulantów amerykańskich, 
którego zwyżkowe operacje skończyły się 14. 
czerwca b. r. w Chicago i Nowym Jorku kolosal­
nych rozmiarów upadkiem, zamówiło dla siebie 
miejsce we wszystkich publicznych m agazynach— 
3000 wagonów pszenicy było na k o lb ach  —  wy­
ładowanie nie było możebnem — n ih  go owej 
pszenicy kupować nie mógł, bo nie miai składu 
dla niej. Zarządy kolejowe ogłosiły, że dalszych 
transportów nie przyjmują. W skntek tego każdy 
kupieb, chcący dostawić zakontraktowaną dawniej 
pszenicę, zmuszony był nabyć ją  od tej monopo­
lizujących targi spółki i płacić żądaną przez nią 
cenę. A przecież i ta zuaczuemi kapitał&m ope­
rująca spółka, poparta przez banki i zarządy kole­
jowe do zmowy należące, upaść musiała pod uad- 
miarem swej spekulacji, straciła według szacunku 
giełd fi —  8 miljonów dolarów i spowodowała 
upadkiem swoim także upadek licznych firm. 
W przeciągu dwóch godzin spadła w Chicago 
cena pszenicy z 9 2 1/, na 72*/* centów na buszli a 
spekulacja dysponująca 10 miljonami buszli, gotowej 
pszenicy, operująca w sposób tajem niczy i nader 
śmiały, dowiodła smutnem zakończeniem swych 
obrotów, że handel towarem w takich m asach 
produkowanym jak  pszenica, przy obecnie istnieją- 
cem wydoskonaleniu i wykończeniu sieci komuni­
kacyjnych monopolizowanym być nie może.

Usposobienie targów przy obfitości podaży, dc 
które; rolników nag.ą stosunki ekonomiczne, uie 
może być ani sil nem ani zwyżkowem. W szystkie 
prawie państwa europejskie sądzą, że żniwo ich  
jest dobrem —  r przynajmniej lepszem  niż się 
spodziewano, konkurencja w podaży w zrasta —  o 
targ włoski konkurują A m eryka, Rosja, Indje, 
Rumnnja W ęgry; o Szwajcarję Rosja, Rumonja i 
W ęgry, ''ru d n e  powiedzieć, d a  czego Węgrzy 
przedstawiają swe żniwo w tak rożowem śWietla i 
tak uporczywie doraźnie występu,^ wsafld^ń z po­
dażą Co dc żniwa, przedstawienie zapewne było 
przesadnem , gdvż, jak  obecnie sprawa się wyka­
zuje, tylko 2 0  komitatów n? 83 no*e nazwać swe 
żniwo dobrem  i obfitem. W innych kom itatach 
wy*»ik je s t średni —  lub nawei słabszy. Oc do 
natrętnej podaży tf ekuplikuje się Sianem rolnika, 
brakiem  składów publicznych i może m akiem  od­
powiednio organizowanych s^sunków  kredytowych 
—  pc dobnie jak  . u nas. Działa przy tem  chęć 
korzystania z dawniejszych cen.

Pogląd na żniwo amerykańskie i rosyjsk*® 
trudno przychodzi uformować z dotychczasowych 
relacyj. Z Am eryki wiadomości są snrzeczi e i 
dosyć niejasne i wypadałoby sądzić, że zbiory tego­
roczne pszenicy nie wypadły tam szczególnie. 
W Rosji żniwo je s t w biegu. Francja podobnoś 

mą w tym sezonie zbiory — importu jej

PS LSI
wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.
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jednak, tak jak A nglji, holandji, Szwecji *td. zawsze 
potrzeba — kw estja tylko, w jakim  w tym sezonie 
rozmiarze im port ten wystąpi.

Na targach  naszych, tak jak i na zagranicznych 
sąsiednich, usposobienie je s t słabe —  tendencja w 
handlu p s z e n i c ą  raczej zniżkową —  przy obfitej 
podaży, a spowodowanej relacjami o żniwie re­
zerwie wyczekującej kupców i młynów. Transakcje 
zawarte we Lwowie były ograniczone —  P° ce­
nach notowanych. Silna podaż ze stręny rolników 
oddziaływa niekorzystnie na cenę. ^  y t 0 mniej 
znacznie ucierpiało w cenie niż pszenica. Wszakże* 
usposobienie i w transakcjach żytem jest wycze­
kujące. Gotowe ziarno jeszcze się nie pojawia na 
targach

J ę c z m i e ń  rozmtczą* już swój sezon tego­
roczny —  w Peszcie, " T F '0 'ize 
znane "w handlu tym produktem 
Ofert jednak dotąd mało.

O w i e s  utrzym uje się w cenie 
niem ieckich i głównych austro-niemieckicli. Podaż 
nie je s t wielką a chwilowo ceny się podnoszą na­
wet —  jeżeli zlecenia eksportowe do Szwaj car j i 
są znaczniejsze. Zapasy nasze z przeszłego żniwa 
są jeszcze znacznie, eksportu nie mamy, pobyt j'*st 
tylko, w u  i arę konsumcji krajowej w bardzo ogra­
niczonej ilości.

P r o d u k t a  s t r ą c z k o w e  notują niezmien­
nie przy lokalnym odbycie.

R z e p a k  bardziej poszukiwany w Wiedniu, 
Pradze i Peszcie w tendencji zwyżkowej- l 1 nas 
rnch handlowy dość ożywiony.

O c h m i e l u  z dotychczasowych wiadomości 
trudno uformować przychodzi obraz, jak się 
ukształtować może handel tego sezonu. (.'Iinmlur- 
nie pódobnoś dosyć dobrze się przedstawiają — 
w Bawarji, Czechach i innych krajach chmiel 
produkujących oczekują gorąco deszczu.

We Lwowie notuje chmiel więcej nominalnie-’ 
od 20 do złr. 00.

i Wiedniu iest 
zainteresowanie.

na ojełdach

K KON I li  A.
Upiększenie miasta, w  uzupełnieniu onogdaj- 

szej wiadomości o obradach specjalnej komisji rady 
miejskiej co do przyspieszenia budowy gmachu 
dla muzeum przemysłowego i szkoły przemysłu aityst. 
donosim y:

Następnie omawiała komisja sprawę usytuowania 
tyoli budynków i postanowiła, aby gmach, przezna­
czony na pomieszczenie szkoły przemysłu artystyczne­
go stanął na placu Casirum, frontem do znacznie 
rozszerzonej ulicy Teatralnej, naprzeciw muzeum hr. 
©zieduszyckiego. Nowy ten gmach będzie zbudowany 
w kształcie litery U, tak, że przed jego frontem 
utworzy się piękny skwer, ujęty sztachetami. W  bez­
pośrednim związku z tym gmachem stanie drugi na 
pomieszczenie iniejsk. muzeum przemysłowego; mieć 
będzie trzy fronty, bo do u lic : Te itrahiej, Technickiej 
i Watów H etm ańskich; dokoła niego zostanie zało­
żony skwer a po stosownej przebudów.e budynku, 
w którym mieści się archiwum map, skwer ten zo­
stanie połączony z Wałami Hetmańskiemi a w dal- 
szvui ciągu z plantami na placu <jGłuchowskich.

Przy tej sposobności zastanawiała się komisja 
nad przyszłą konfiguracją plantaofj, które zostaną za­
łożono po zasklepieniu lY łtw i. Zgodzono sio na taki 
p ro jek t: Począwszy od skweru naprzeciw jeneralnej
komendy aż do skweru na placu Gołucliowskich mają 
być założone w jednym nieprzerwanym ciągu planta­
cje wzdłuż placów : Bernardyńskiego, Halickiego, Ma- 
rjackiego, dalej wzdłuż dzisiejszych W ałów Hetmań­
skich. Plantacje te łączyć się będą z plantacjami do­
koła muzeum przemysłowego na placu (Jastrum. Plac 
Iw. Ducha zostanie również zasadzony drzewami i 
krzewami. Naprzeciw niego, po zasklepieeiu koryta 
Peltwi, utworzy się duży p la c ; podano więc projekt, 
ażeby na tym nowym placu, który m a być jeszczo 
rozszerzony prze\ zdemolowanie całej realności pana 
Sieberta, zbudować okazały ginach teatralny, n lp rz c -  
ciw tego ghae liy  w z n o s i łb y ś  posąg Jana II ł. Gdyby 
projekt H i został ściśle wykonany, Lwów posiadałby 
swoją oryginalną Bingstrasse. Komisja traktow ała ten 
projckt bardzo na serio i wniosła prośbę do prezy­
denta miasta, ażeby zarządził ścisłe badania i kazał 
sporządzić dokładny plauy sytuacyjne placów: Bernar­
dyńskiego, Halickiego, Marjackiego i wszystkich przy­
ległych ulic, zwłaszcza zaś u l ic : Sykstuskiej i Ja-
gielioń::Uiej. Na podstawie zabranych materjałów mają 
być sporządzone dokładne plany, tyczące się projekto­
wanych wyżej zmian.

Ognie S7tuczne p. Mądrzykowskicgo zwabiły 
onegdąj wieczorem na Stizełnicę miejską mnóstwo pu­
bliczności, która wszystkie produkcje przyjmowała 
i.ucznemi oklaskami. Istotnie, trzeba przyznać, że p. 
Mądrzykowski jest znakomitym pirotechnikiem i nie 
posługując się błagą, więcej daje, aniżeli nawet ogło­

szeniami zapowiada ^Krakowski wodotrysk1*, wspa­
niałe „kaskady1' i „węże Faraona1' zyskały największy 
poklask.

Nie wątpimy, że p. Mądrzykowski jeszcze bodaj 
raz zaprodukuje się we Lwowie, doradzamy więc tym, 
którzy dotąd jego ogni sztucznych nie widzieli, aby 
ze sposobności skorzystali-

Na końcu jedna uwaga; czy, zamiast furtki, 
nie możnaby otworzyć bramy wchodowej na Strzel­
nicy, gdy tłumy publiczności powracają z przedsta­
wienia (

Amator spirytualjów. Onegdajszej nocy niezna­
ny złodziej dostał się do restauracji Moritza Steina 
przy ni. Janowskiej 1 46., zkąd zabrał sporą ilość 
butelek wódki, likierów, rumu i wina. Sprawca otwo­
rzył nadto za pomocą witrycha i d łu ta szafkę, z któ­
rej zabrał pugilares z pieniądzmi. Złodziej prawdopo­
dobnie onegdaj wieczorem lał się zamknąć w szynkn, 
gdyż zamek u drzwi wchodowych był nienaruszony, 
natomiast okno było otwarts j tą drogą amator spi­
rytualjów prawdopodobnie się ulotnił.

Ż życia Depretisa. w  Casale obiega następu­
jąca anegdetka o zmarłym prezesie ministrów wło­
skich. Depretis spiąć głośno chrapał. Gdy przejeż­
dżał przez Casale zwykł był zawsze stawać w „Bosa 
rossa,11 drugorzędnym hotelu j pewnej nocy, którą 
znów tamże spędził, chrapał głośniej niż kiedykol­
wiek. Sąsiadem jego był stary urzędnik, który przy­
był, aby się przedstawić ministrowi i polecić jogo 
względom ; chrapanie dochodzące z przyległego po­
koju spędzało sen z powiek starowiny, który znie­
cierpliwiony zaczął rzucać butami we drzwi, oddzie­
lające go od chrapiącego jegomościa. Nic tern wszel- 
lako nie wskórał i zrozpaczony ostateonie obsypał 
gradem przekleństw sąsiada, który przebudziwszy 
się, pokornie przeprosił staruszka i nie chąc mu nadal 
przeszkadzać zapalił świece i zaczął czytać książkę. 
Nazajutrz Depretis posłał do sąsiada kelnera z prze­
prosinami. „A któż jest to bydle ?“ —  zapytał urzę­
dnik. „To bydle jest wielmożnym signorem D epretis1, 
—  odparł kelner. Urzędnik struchlał i ze swojej 
strony przesłał Depretisowi przeproszenie; prezes 
ministrów wszakże sam przeszedł do niego, a w ysłu­
chawszy jego prośby rzek ł: „Spełnię pańskie żądanie 
te.nbardziej, że wyświadczyłeś mi pan tej nocy przy­
sługę ; dzięki panu bowiem przeczytałem książkę, 
której dotąd nie znałem .11 - Jakąż to książkę ? —  Damę 
kaineljową.“

Ozego najpilniej potrzeba 
ku ulepszeniu naszych zdrojowisk?

( C ią g  d a lszy .)

IV.

Oprócz poprzednio namienionego organiczne­
go statutu i ogólnokrajowej instrukcji, dotyczącej 
urządzenia naszych zdrojowisk, arcypożądanem jest 
zaprowadzenie w nich ustanowionej pod powagą 
władz rządowych o g ó l n e j  dla i n s t r u k c j i  
l e k a r z y  r z e c z y w i ś c i e  z d r o j o w y c h ,  o- 
kreśMjąceJ obowiązki lekarza a zapewniającej mu 
przynależne w zdrojowisku stanowisko, bezpośrednio 
wypływające z przeznaczenia i zadań zakładu, 
jako lecznicy zdrojowej. Skoro bowiem z natury 
oprawy lekarz ma być ożywczym duchem  instytutu 
leczniczo-zdrojowego, skoro od niego zawisło do­
bro gości zdrojowych a pomyślność zdrojowiska, 
skoro lekarz zaciąga niemałe zobowiązania w obec 
publiczności zdrojowej i w obec ' właściciela za­
kładu, a nadewszystko w obec ukochanego kraju 
naszego; to winien mieć zapewnione prawo isto­
tnie rzetelnego wpływu na u-ządzenia a po części 
i na adm inistrację zdrojowiska. Nie powinno się 
pozostawiać lekarza w obec właściciela lecznicy 
zdrojowej na łasce „dworu- lub jego przedstawi­
ciela; nie czynić go w sprawach zdrojowych bez­
radnym w obec powagi i przewagi tam tych osób ; 
nie można robić z lekarza rzecznika, obrońcy i 
tarczy interesów niezgodnych z celem i zadaniem 
zdrojowej lecznicy ; nie narażać lekarza na lekce­
ważenie jego wniosków, rad i wymagań, dotyczą­
cych balneotechnicznego i Dalneoterapeutycznego 
urządzenia zakładu, tudzież jego spraw publicznpj 
hygieny i sanitarnej policji a nawet w ocenieniu 
należytego uzdolnienia wszelkiej służby zdrojow ej; 
ale należy mocą instrukcji dla lekarza ustanowio­
nej, ściśle oznaczyć jego działalność w zdrojowi­
sku a zapewnić pożądane z niej skutki.

Rada krajowa zdrowia m iałaby skreślić ogólną 
instrukcję dla lekarzy zdrojowych, odpowiednio do 
zadań i potrzeb poszczególnego zakładu, władze 
rządowe nie odmówiłyby sankcjonowania tą drogą 
wydanej instrukcji, która winna ściśle obowiązy­
wać właścic. 3ia zdrojowiska. Skoro wszelka gałęź 
publicznej służby posiada zakres ciążących na 
niej obowiązków i normę postępowania, niechaj i

ino puiuaukuij uaaai Dez dyrekty­
w y i podpory, niechaj z dziedziny uludzeń staną 
się w cieloną postacią, niechaj zostaną odpowiednią 
i odpowiedzialną rzeczywistością.

N ie podajemy zarysu instrukcji dl„ lekarz* 
zdrojowych utrzymywanych kosztem zdrojowiska 
ani nie wskazujemy ich  działalności i obowiązków’ 
będąc przekonaj, iż Rada krajowa1 zdrowia’ 
gruntownie znająca cel i zadanie zdrojowisk, ja ió  
instytutów przyrodoleczniczych, skreśli najwłaści­
wszą normę, "amiemonej instrukcji, podającą gra­
nice działalności i szczegółowe obowiązki lekarza 
a zarazem zapewniającą mu przynalożne przywileje, 
jako odpowiedzialnego kierownica zdrojowego za- 
Kiaciu.

N ie przytaczamy treści a tem mniej osnowy 
obecnie lstnmjąeyeh u nas rzekomych instrukeyj 
lekarzy, przez zakłady zdrojowe utrzym ywanych: 
me wchodzim y w ich ocenienie i rozDiór; o-dyż 
otwarcie wyznajemy, iż owe instrukcje są Lstną 
parodją: ich zaś publikowanie rumieńcem wstydu  
okryeby nas m ogło. (C. d. n.)

Dr- Michał Zieleniewski.

Wielki

Cirt m i
na placu Castr um 

WPoniedzafek 15, S trpna 1887.

Dwa
WIELKIE PRZEDSTAWIĘ IA
0 godz. 4. po południu i 8. wieczór.
W obuduu przedstawi n c.eb wy-tę 

znnkouit-j tri py akrobatów

T H .  B E C K E R
1 p rodskeju  cudow nie tr . sow anych

n»i)»» br«.xyłijKfe ch

n a k a d u .

D R U G I  W Y S T Ę P
artystek tr-p. zowych, pani-n

M arji i A n n y  H n l t o n .
N a z a k o ń c z e n ie  p i le d s ta r r ie n ia  

p o p o łu d n io w eg o  :
wielka pantoinina z b.l tem

ŻYCIE PARYSKIE
Na zakończenia wieczornego przed­

stawienia :

„Angielskie |olo«anie na
wielka gonitwa pnrlo-.o, wykonana 
przez c.iły personal cyrkowy i 20 k< n>-

Kasa przez cały dzie.i otwarta.
Początek punktualn e o godzinie 8. 

wi- czór.

Ju tro  we W torek 16. S L rpn  a 1887

Pr: odstaw ienie benefisowe
na dochód uLbb nogo oinika 

Backera, zwanego „G łupi August11 
i mr. Reed a.

Z szaeunkiem
rA '.  S i d o J l ,  dyrektor.

Ł T s c  zco jty r  l 
Haszyny i narzędzia

rolnicze
najnow szej i najlepszej ku ust ru i oj i 

spritd-i je in o

Leon Orlewicz
Lwów, ul. Sapiehy, 1. 21.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Lonayn 13. sierpnia. Izba gmin przyjęła po­

prawki izby lordów do agrarnego bilu irlandzkiego, 
z wyjątkiem dwu zwalczanych nadzwyczaj namię-

Przez RarneJistów. Rozpra*,ę nad niemi od­
roczono do czwartku.

Sofjja 13. sierpnia. W katedrze celebrował 
metropolita uroczyste Te Deum, na którem obecni 
byli wszyscy oficerowie tutejszej załogi i urzędni­
cy. Z radością spostrzeżono tu, że podczas przy­
bycia księcia zjawili się konsulowie.
. .  B a ^ a P e s z t  13. sierpnia. Główna wygrana węgier­

skich losow premjowych padła na serję 1782 nr. 22.
W i e d e ń  13. sierpnia. Kredyty 3 8 2 * 1 0 . ~ .akcje 

ko|e^pa^ątwowej 3 8 6 ^ 1 0 -  weg złota renta 1 0 0 * 6 7 .

n a d e s ł a n e .
^Fpisy w zakładzie wyższym naukowo-wycho­

wawczym pani K A M ILI POH, dawniej Felicji 
z W asiiewskich Boberskiej, rozpoczynają się z dniem 
26. b. m. w pomieszkaniu przy ulicy Akademi-

CkiGj L 3 ' 1639 a

i Emm]}
(wszystk ie  ga tunki )  

utr/.yir.njr na składzie i poleca 

iiajtnnicj

ALOJZY HUBNER
L W Ó W ,  1573 f 

u l i ' ć a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 

dawniej cukiernia lio tlilendera.
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5* <â-o 2 k c fl ®M J- 5-1

CO

u  uł- a>a>
00 OT co ' l  Q "T! —
Lh 5-. kn t-5 3 cę 03
Ph Ph P- H W Oh & CL, Oh

wtzttm

Dss©se®e®ceB®se®3)

II i . * *j -

* i i

35 m

ra t-
i ł

a «<,

i ^ |  j g s
. co « &

_  *
S

^  .so

SŁĆTU.O
-  j  -  3

o ,

5-«
s a S f  -;ii  ^ - ' ra £ o

- iP- 9- m ^  ™
5 - « c as D '£  aj s

Ś s h ?§ ■= =;
'«o =* VO ^

3 1 ^ 1  
o

Ł

C o
^ o

o- ^<3 S
s.

S “
2
2

05<V
n  «  i  ^ a a•t* " i: o

*2 - i  >2 ^  "i
-I !  Ś <k) 4  “

rjś:* <i 5  i  t 9 9 S 9 9 1

B 0 5 I E S I £ M E .
Sposobność iańs„ego przi w iezienia mebli lub innych przedm io­
tów  za pomoeą wozów niebl >wy<-h, które może u ,ku tecznić  przy 

okazji w ykonania innych przewozów

Zakład posługaczy NI. Walichiewicza

ulać Halicki 1. 7
ze Lw ow a d i  Brzeża n, lub z okolicy Mościsk do L *ow a, albo 

■< e Sam bor,i i Rud k do Lwowa.
Itówuocze nie p I ca się P . T. Publiczności iako przyjm ujący za- 
m ó*isn ia  pod bardzo przystępnvm i w arunkam i do wszystkich 
m ej eowośc-i na p ro H n e i irp. wchodzące wzaki es jego działania.

O O O O O O O O O O O O O O O O I

Rzepę Ścierń'ową
z nowego zbioru najlepszej jak o ść ’ dla teraźn iejszego  zasiewu

p l - c a  1 kil j po 00  et.

GŁÓWNY SKŁAD NASION
f i

w M e ł n i e ,  p o c z t a  : fStrzeLiska n o w e
tudzież

P A S Y  H O  M A S Z Y N  i M Ł O C A B ^
z najlepszych skór belgijskich wszystkich szenkośc i po m iernych

c n a c h .  1634

OLIWĘ DO MASZYN, SMAROWIDŁO DO OSI.
Sukna krajowe, Bundy 1 koee wełniane. 

6000000001000000006 
P s z e n i c a  R u s k a

(zw ana Douką) w ypróbowana, znacznie korzystn i-j odpowiada jak  banatka, 
ziarno ładne, duże, zaleca się bardzo do k a ż b j  gleby i klim atu jako

w ytrw ałe ruskie. 1641
Tego roku wydaje 130 kilgr. siana w 5-tem  polu w kou iczysku .
Dyr, keja D óbr Państw a Kopyczynieekiego poczta K opyczyńce, 

prty jm uje  zam ówienia wraz z zadatki-in  i policzy za 100 kilgr. 8 z łr.
z dostawą do kolei, za worek 30 ct., p o n .c z i do.taw ę do 1. W rześnia.

Z . S m a l a w s k i .

Co dobre, samo się chwali!

S t o r y .  Ż a l u z j e ,

Korkowe posadzki — chodniki i zasłanki, 
Kobierce Smyrniańskie

w  w i e l k l r a  w y b o r z e
poleca

Magazyn Tapet A. KRZYSZTOFOWICZA
we Lwowie, plae Halicki 1. 2, 

w  C z e r n i o w c a c h ,  u l i c a  G ł ó w n a  1. 1 7
1604

f j

SZK O ŁA m u z y c z n a  

L .  M a r k a
1574 we Lwowie , R ynek  l. 9.
Nauka gry na fortepianu, od początków 
do wydoskonalenia. Nauka śpiewu solo­
wego. U łó w n jr  s k ł a d  d l a  C ia l io j i  
F o r t e p l a n ń  w. P i a n i u  i O r e a n ó w  
Wyłączne zastępstw.) najsławniejszych 
fabryk: Bńoendorfera, Heitzuiaua. S p r z e ­
d a ż  t a k ż e  n a  r a t y  m i e s i ę c z n i e  
p o  1 5  z ł r .  Ceny najumiarkowańsze 

i wieloletnia gwarancja
W y p o ży c za ln ia  od 6 złr. miesięcznie.

i r
f o l
^  1556

Galicyjski Bank kredytowy

17. listopada 1885
- w y d . a , j e

Asygnaty kasowe
z  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e n t ,

5°jo Asygnaty kasowe H
A

.  .  H
c j ;  » e ~  j g M

! ! !  T M O - W O Ś C ! ! ! !

i najprałtycziiiąjsza
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W I E N I E C  P O L S K I
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  contów.

PSZCZÓŁEK.
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całoiocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

Oba te pisma W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenume­
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wyuosi 
tylko 3  z ł r .  8 0 .  c t . ,  półrocznie 2  z ł r . ,  kwartalnie 1 z ł r .  
Całoroczni pienumeratorowio płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzy­
mują nadto b e z p ł a t n i *  kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 18G7.

Prenum eratę najdogoduRj przesyłać przekazem  pocztowym 
pod a d re s rm : r  J

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ W i e ń c a “ 

l i c z b a  8  L w o w Ł e ’ u L  A k a d e m i c k a

l«

4
w

w
u
4
i
i
5

?

44
4

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l* /i centa od wyrazu.

Po m o c n i k a  f a c h o w c a  
L u d w i k  H u l a k i ,  hai

K rak ó w .

, potrzebuje 
U a l s k i ,  haudel żelazny

k i

Hi^ 5  1
U  1
A
ruri

WA
V

z dniowo ni wypowiedzeniem.
X ^ 3 7 - x e 3 s c j a . -

W

*wr

tu we Lwowie jeszcze nie znana.

U żyw a się  w  n a jp o jed y ń czszy  sposób  w  zim nym  stan ie , bez 
ż a d n y c h  dc m i e s z k ó w ,  ro zp u sze ^au  lu b  coś podobnego  w y s - . c h a  
natychm iast, może być w p ó ł  god z iu y  f ro te r o w a n ą ,  i n ie  w y d z ie la  żadnego  
odoru .

N a d a je  p a r k ie to m  i p osadzkom  p ię k n y  po ły sk ,  t rw a ło ść  tegoż ,  w ła ś c iw y  
ce l ,  i eo l .a jw idee j ,  że  p rzew yższa  t a n i o ś c ią  p rzez  s w o ją  w y d a tn o ś ć  w szy s tk ie  
in n e  do d z iś  u ż y w a n e  sposoby  z a p u s z c z a n ia  i l a k i e r o w a n ia  pod łóg .

Ho nabycia w sześciu kolorach:
Nr. 1 EezEarwra, Nr. 2 jasnożólta, Nr. 3 fiolta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 czerwonoNrazuwa, Nr. 6 ciemnobrazoffa.
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct.

„ podwójna n 1 60 „
Jedynie i wyłącznie w tiroguerji

ALOJZEGO lOBISBA
Lwów, ulica K arola  Ludw ika liczba 13,

(dawniej cukiernia Rothlendera). 1290

K auejonowany E k s p e d y t o r  p o c z t o ­
w y  i  l e l e g r o ń s t n ,  poszukuje 

umieszczenia. Bliższa wiadomsść w Admi­
nistracji „ D z ie n n ik a  Polskiego.“ -^2

Ro d o w i  t ł |  A u g i e l k ę  i  K a u c z y -  
e i e ł o  s ta rs zo g o  P o la k a ,  z n a j ą . e g o  

r y s u n k i ,  l i t e r a tu r ę  i t p .  p o sz u k u je  kom iso -  
Z a ła tw ie ń  W e re s z c z y u sk ie g o ,we Pióro

Dwów, K r a k o w s k a  ły . 314

Go r z c l n i k  z długoletuią praktyką, 
egzaminowany, z oklubuenf świade­

ctwami; teoretycznie i praktycznie w swym 
zawodzie wykształoony, poszukuj e posady. 
Adres: 'sbenał Lisiemecki w Swidowie, 
poczta Tłuste koło Zaleszczyk. 31Z

M ieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

Po m i e s u k a u i a  składające się z 6, 5, 
4, 3, 2 pokoi z przynależnościami, 

p o L io je  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
przy ulicach U r a j e r o w s k i ę J ,  l'® f  
d l e w s k i e g o ,  K i iz im ic r z o w N k J j j j  
odnajmuje N a r z ą d  r e a l n o ś c i  E**1 . a  
B e r t e r a i l j a u a  jB r a j  e r a ,  K»®łlule* 
rzowska 37. J41

X',v.

C tn d e u c k  znajdą pom ieszkanie, w ikt i 
O  obsługę blizko G im nazjua H a n c is z k a  
Józefa za 15 złr. m iesięcznie, i/iadomość 
w A d m iu is trac ji „D zienn ika  P o ls k ie g o ."

Ulica  H e t m a ń s k a  2 3 .  
J ę c i a  pomieszkania

l » o  n a -
.  __________   s II. piętro

8 pokoi, spiżarnia, k u c h n ia  z przynależno- 
sciam i; Hi. piętro dwa pomieszkania po 
4 pokoje v  i^iiarniami, klic-1 Iliami z przy- 
leżnojsiam i; parter: 1 sklep z pokojem 
i 1 sklep. B i.iszej wiadomości ndzitli 
dozorca domu tamże.

S t l l H ń n r l  z n i j d ą  pomieszka^®) 
^ l U U C l l b l  wiat i. obsługę, tdf*  ̂
prawdziwie r o d z ic ie l s k i  nadzór * ( °uiu 
pod liczbą 13, w zabudowaniu frontowem 
w parterze d.zwi obok schodów , PfZy ulicy 
Pańskiej we Dwowie.

U l i c a  A k a d e m i e ^  !* * # .  Do
najęcia poxnieszk»I,lif I- piętro — 6 

pokoi z balkonem) wozownią;
11. piętro -  po 3 PokoJe z balkon.m.

Do  w y n a J « c i »  w domu pod 1. 23, 
nlici" W*towa na 3 ciem piętrze dwa 

duże frontom* Pokoje Lawaleisnic i dwa 
pokoje * f cbQią. Bliższej wiadomości 
udziel- wła3ciciel demu tamie. 2ó8

f ł r * m i e s i ę c z n i e ,  p o m i c s r *  
I D  k a n i e  *  w i k t e m ,  u s ł u g ą  i  
ś w i a t ł e m  d l a  p a n ó w  s t u d e n t ó w  
° k  1 . W r z e ś n i a  1 8 8 7 .  l i s t n e  l u b  
P i s e m n e  b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  
U d z ie in  L u d w i k  G a r d o l l ń s K l  
W b a n d l n  m a s z y n  n i .  i  .u a d e «  
m l e k a  ii,
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